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Ubezpieczenie społeczne.
Ubezpieczenie społeczne w tej formie, 

w jakiej rząd przedłożył projekt, jest nie- 
bezpiecznem w pierwszej linii dla ludu wiej­
skiego.

Według projektu rządowego, ubezpie­
czenie dzieli się na trzy części: 1. na wy­
padek choroby, 2. od wypadków, 3. na sta­
rość, niezdolność do pracy. Ubezpieczenie 
na wypadek choroby, to samo, co dzisiej­
sza kasa chorych. W tej kategoryi ubezpie­
czać by się m usie li : robotnicy fabryczni, ro­
botnicy rolni i służba domowa. Wysokość 
opłaty ustanawiałby sam Zarząd kasy, ubez­
pieczenie to wynosić będzie 2/s zarobku 
dziennego, opłatę pokrywać będzie sam ro­
botnik lub sługa w 2/a częściach a w >/s 
części chlebodawca. W razie choroby robo­
tnik lub sługa pobierać będzie z kasy cho­
rych 2/z części jego zarobku i pomoc lekar­
ską. Opłata wynosiłaby przeciętnie rocznie 
od sługi 15 kor. Obowiązek meldowania 
spada na gospodarzy, w razie nie zameldo­
wania w 3 dniach tak sługi jak robotnika 
rolnego, kara do 400 kor. lub do 40 dni
aresztu.

Druga ka tegorya: ubezpieczenie od wy­
padków od maszyn kieratowych.

Trzecie ubezpieczenie: na wypadek sta­
rości i niezdolności do pracy jest powsze­
chne. Od tego ubezpieczenia wyłączone są 
osoby, które nie przekroczyły 16 wiek ży­
cia, albo przekroczyły 60 wiek życia, z wy­
jątkiem urzędników i służby państwowej. 
Mogą być także wyłączeni sezonowi robo­
tnicy i żony. Za sługi i robotników, płaci 
połowę sługa a drugą gospodarz. Opłata 
wynosiłaby najmniej 6 kor. do 12 kor. od 
samoistnych. Jeżeli gospodarz mający 480 
kor. dochodu ma sług troje, dzieci dwoje 
powyżej 16 wieku życia, musiałby ubezpie­
czać 6 osób, płacąc po 12 kor. miesięcznie, 
co wyniesie razem 72 kor. Do tego, gdy się 
dołączy robotników polnych, za których mu­
siałby opłacać V3 dziennego zarobku, ubez­
pieczenie w kasie chorych i niezdolności do 
pracy, to będzie rocznie opłacał najmniej 
100 kor. z pewnością więcej, jak płaci po ­
datku. Słudze i robotnikowi musiałby płacić 
więcej aniżeli obecnie, bo sługa opłacając 
ubezpieczenie, o tyle będzie więcej żądał 
zasługi, tak samo i robotnik. Meldowanie 
i wymeldowanie to jest rzecz najtrudniejsza,

mając codziennych robotników, musi ich mel­
dować, że u niego robią, później znów wy­
meldować, a jeżeli tego zaniedba, to kara.

Z ubezpieczenia na starość będzie miał 
ten korzyść, kto dożyje 65 rok życia, lub 
jeżeli okazał się niezdolny do pracy, to po­
bierał będzie rocznie 90 kor. (!!)

Ubezpieczenie, a właściwie projekt rzą­
dowy trapi posłów ludowych jak zmora, 
klub ludowy w Wiedniu odbył w tym celu 
dwa posiedzenia. Na posiedzeniach tych po­
seł dr. Biały referował wyczerpująco projekt 
rządowy. We czwartek przy pierwszem czy­
taniu w Radzie państwa przemawiał poseł 
dr. Biały imieniem Stronnictwa ludów., kry­
tykując przedłożenie rządowe.

Koło polskie w znacznej większości do­
tąd zachowuje się obojętnie wobec przed­
łożenia rządowego. Kiedy przyszło do za­
pisywania się do głosu, to oprócz klubu lu­
dowego ani jeden poseł z Koła polskiego, 
nawet p. Leo, złote góry obiecujący leka­
rzom na zgromadzeniu przedwyborczem, nie 
zapisał się do głosu, tylko posłowie ruscy 
i słowieńscy. Przecież to sprawa najżywo­
tniejsza dla ludu. Gdyby ten projekt stał

Z dzieła:

Po ziemi ojczystej
Dra Jana S. Zubrzyckiego.

Rysunek przedstawia widok miasta 
Lwowa w wieku XVI-tym według 
starego miedziorytu. Na górze wzno­
si się mocno obwarowany „Wysoki 
Zamek"; w miejscu gdzie dziś jest 
Muzeum przemysłowe miejskie, był 
niegdyś „Zamek dolny". Z rysunku 
widać, jak silnie był niegdyś Lwów 

otoczony murami i basztami.

Miłość w objęciu dzieci sw ejedno- 
. . [czy,

Dzieci Ojczyzny, wszystkich w spół­
ro d a k ó w  

1 zwraca swoje zasm ucone oczy 
Na Poznań, Wilno, W arszawę i Kra- 

[ków.

się ustawą, nie wiem czy barki chłopskie 
potrafiłyby unieść te nowe ciężary, których 
i tak dosyć się chłop nadźwiga. Przy takich 
nowych ciężarach musiałby chłop zbankru­
tować, nie byłby w stanie tego udźwigać. 
Ubezpieczenie to nadaje się innym krajom, 
tam gdzie przemysł rozwinięty, u nas mo­
głoby być dobrowolne ubezpieczenie na sta­
rość. Projekt ten po pierwszem czytaniu po­
szedł do komisyi, w której przewodniczący 
wszechpolak profesor Buzek, zupełnie idzie 
za projektem rządowym. Wszechpolacy za 
mało odczuwają dolę chłopską, chociaż z nich 
kilku piastuje mandaty chłopskie.

Przyjęcie projektu rządowego pod ża­
dnym względem nie jest możliwe. Może po­
słowie konserwatywni staną tutaj w obro­
nie pokrzywdzonych warstw społecznych 
i lekarzy, dla których projekt rządowy jest 
w najwyższym stopniu krzywdzącym. Jedy­
nie ubezpieczenie społeczne oparte na zro­
zumieniu interesów ubezpieczonych i leka­
rzy, może być dobrem. Podniesienie jednej 
warstwy społecznej kosztem drugiej, naj­
piękniejszy nawet cel spaczy i zrobi tylko 
więcej niezadowolenia.

EDMUND KARPOWSK1.

4) RĘKODZIELNICY.
(Ciąg dalszy).

— Kiedy aż mrowie po człowieku prze­
chodzi, jak się patrzy na to wszystko i zdaje 
się człowiekowi, że prawa to są tylko na 
nas biedaków a „wielkim" służy za ustawę: 
bezkarność. Wszak Bóg widzi to wszystko ! — 
ciągnął powoli Mąciński. On raz zagrzmieć 
powinien i powinien odsłonić maskę z tych 
ludzi, co na gminie i na ciężkiej pracy ludu 
robią majątki i puszczają pieniądze za gra­
nicą, co ciągle nie chcą niezepsutych jesz­
cze moralnie mas, stanowiących siłę i przy­
szłość narodu, dopuścić do rządu i s tano­
wienia ładu społecznego.

— Boga wyzywać nam nie należy. Bóg 
czeka spokojnie i sprawiedliwość swoją pier­
wej czy później wymierzy tym wszystkim, 
co na to zasłużyli. Bezkarni oni nie będą, 
bo...

—  Darujcie panie majster — odezwał 
się tutaj Staszek. Ależ bo jakże wy mówi­
cie bez świadomości. Bezkarni być muszą, 
bo to są „grube pany" i oni sami karzą. 
Ot słuchajcie. Podczas ostatnich wyborów, 
to ja na rozkaz Winiarskiego i jakiegoś 
w ćwikierze doktora aż siedemdziesiąt razy 
głosowałem fałszywie. Komisarze przy wy­
borach to miały znaki na m oich kartach,

żeby wiedziały, że ja mam „polecenie" i je­
stem „swój". Za to dostałem pięć koron, 
a że napisałem kwitek na trzysta koron, d o ­
stałem jeszcze dobre cygaro.

— 1 nie boisz się ty Boga ?
— Co się mam bać Boga? Jak się go 

nie boją inni, to ja się mam bać?  Ja  się 
nie boję ani Boga, ani sądu, bo jakbym ja 
się bał, to i om powinni się bać. A jak sę­
dzia by chciał mnie sądzić, to musi sądzić 
najpierw ich. A że ich trudno w areszt wpa­
kować, to i mnie nie wpakują. A com za­
robił, to moje. Brali wszyscy, brałem i ja.

— Niech bierą inni, ale ty młody nie 
powinieneś łajdactwem rozpoczynać życia. 
Powinieneś tak postąpić, jak ten biedny wy­
robnik, co przyniósł kartę na ul. Karmeli­
cką i powiedział, że sumienia — vego nie 
sprzeda i choćby mu dawali 1$ a on 
z głodu jutro miał umrzeć, to jeszcze bur­
mistrzowi głosu nie da.

— Kiedy oni mówili, że to jest mój o- 
bowiązek obywatelski, że ja jestem obywa­
telem i dla dobra publicznego powinienem 
to zrobić. Zresztą nie ja sam jeden tam by­
łem! A te akademiki sprowadzone ze Lwo­
wa do głosowania i cały magazyn ubrań, 
a ten automobil i w nim jadące hyeny na 
wygłosowanie burmistrza ? Tacz to wiedzieli 
i polikierzy i księża i pany, a nic nie sprze­
ciwiali się, tylko się gapiły. Jedne stańczyki, 
co nie wzięły udziału w miejskiej szopie 
wyborczej i nie poszli do urny.

— Wybory nie powinny być szopą !
— Ale kiedy panie majster tak było. Bo 

czy to nie szopa jak pan Winiarski albo 
sam pan burmistrz człekowi rękę ściska 
i gada : jak się masz obywatelu ? A jak ci 
dostałem zaproszenie na zebranie, a na ko- 
wercie wyczytałem „Jaśnie Wielmo...y Pan 
Stanisław Kociuba" — to aż z radości pod­
skoczyłem, bo to przecie taki tytuł od bur­
mistrza, to jak dekret na Jaśnie Pana. A że 
ani ojciec Kociuba ani dziadek nie byli ja­
snymi, zaraz posłałem te kowertę do oj­
ców pod Pacanowice, by i ojciec i cała 
gmina miała dowód i zaszczyt, że ja jestem 
„jasny".

— Wstyd chłopcze ! wstyd !
— Ależ...
— Pozwól. To taki zwyczaj do pisania 

na liście.
— Dobry mi zwyczaj! Ja  tu także coś 

wiem. Oni tak piszą tylko podczas wybo­
rów. Ale jak wybory miną, to i ja przestaję 
być „jaśnie panem" i znowu jestem naj­
zwyczajniejszym „Kociubą". Zamiast boleć 
nad tern wszystkiem, lepiej brać, kiedy inni 
biorą, inaczej trzeba ginąć i basta. Dziś ten 
tylko żyć może, kto ma plecy i cygani. Dla 
uczciwych jest...

— Niebo — wtrącił Mąciński.
— Ale śmiejcie się z tego panie m aj­

ster. Dla uczciwych jest nędza, a niebo dla 
głupich.

— Jak m ożesz ty tak m ów ić?

— Ano widać że mogę, kiedy mówię.
— Słuchaj chłopcze — odezwał się Li­

busza. — Ja widzę, że ty zostałeś „dobrze" 
oświecony przez swojego majstra. Widzę, że 
w świecie nie zginąłbyś, gdyby tak mogło 
być ciągle. Ale ot widzisz, to zmienić się 
wreszcie musi niedługo.

— Gadanie.
— To nie gadanie, tylko prawda.
— Najzwyklejsze gadanie panie majster. 

Ot posłuchajcie. Niebo nie powinno być dla 
głupich, ale dla najlepszych. Tymczasem na 
końcu prostej drogi, czyli uczciwości, jest 
nędza. Do nędzy zdąża tylko głupi. Dlatego 
to ja gadam, że niebo jest dla głupich. Gdy 
się jeden znajdzie uczciwy i z sercem i chce 
co zrobić, to dziesięciu pracę jego rozbija. 
W każdem zebraniu znajdzie się zdrajca i nim 
się coś zrobi, już drudzy wiedzą. Otóż nie 
nam trzeba morałów, ale „panom". Robotę 
dzisiaj trzaby zacząć od góry. Jak ja będę 
widział, że mój majster chadza prosto i ma 
co jeść, to i ja pójdę tak. Ale jak ja widzę, 
że mój majster chadza krzywo, bo inaczej 
by nie miał co jeść, to i ja pójdę krzywo. 
To znaczy. Ja  jestem w dobrej szkole i od 
niej nie odejdę. Wy panie majster byliście 
w terminie m głupiego majstra. Nie gniewaj­
cie się na mnie, bo ja mówię to z przeko­
nania. I wy to sami pewno uznajecie, tylko 
nie wypada wam „Kociubie" przyznać ra- 
cyi.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Zdrowie w zimie.
Pielęgnowanie zdrowia uważamy za naj­

świętszy obowiązek życiowy. I słusznie! 
Tylko, że zbyt często pod pozorem pielę­
gnowania i utrzymania zdrowia, rozpiesz­
czamy ciało, nie pamiętając na to, że za 
rozpieszczeniem ciała, idzie zniewieścienie 
ducha.

W zimie, w naszym klimacie, najbardziej 
pozwalamy sobie na „rozpieszczanie" ciała, 
a co za tern idzie i na spaczenie ducha.

Co to jest „rozpieszczanie?" Czy w lecie 
mniej rozpieszczamy ciało, aniżeli w zimie? 
Tak jest. W lecie dni są gorętsze, a my, 
chcąc ciało do nich przyzwyczaić, ubieramy 
się lekko, wystawiamy je przeciw wiatru 
bez obawy przeziębienia. Słowem przyzwy­
czajamy ciało nasze do otaczającej go tempe­
ratury. Zimą inaczej. Tulim y się w ciepłe 
palta, futra, kalosze, szale itp., czyli chro­
nimy ciało przed tym wpływem, do którego 
przyzwyczajać je powinniśmy. Jest to zu­
pełnie coś podobnego, jak kiedy matka 
pragnie uchronić pieszczocha swojego od 
gorących lub mroźnych podmuchów życia, 
a chce mu zapewnić otoczenie ckliwo-letnie. 
Niedobre to zachowanie! pierwsza lepsza 
przeciwność zważy roślinkę w cieplarni wy­
chowaną.

Indyanin Ameryki północnej nie narzeka 
wcale na mrozy, choć większe są one tam, 
niż u nas, a ubranie jego nie bardzo różni 
się od tego, w jakiem pradziad nasz Adam 
udał się na wędrówkę po ziemi, gdy go 
z raju wypędzono. I każdy z nas zoba­
czywszy Indyanina „arcyskromnie" ubranego 
na kilkunasto-stopniowym mrozie, zapyta 
się ze ździwieniem: „ i ten człowiek nie 
zmarznie?" — Nie. Tak samo nam nie 
zmarznie twarz, pomimo, że na mróz bywa 
wystawioną, a raczej dla tego, że do mrozu 
bywa przyzwyczajoną.

Indyanin Ameryki północnej uważa zimę 
za najpiękniejszą porę roku. I słusznie 
bo w tej porze czuje się on bardziej rzeź- 
kim, żwawym, nie podlega tak łatwo zmę­
czeniu, jak podczas skwarnego lata. A my?... 
Pomiędzy nami są i tacy, którym zimno 
jest w pokoju ogrzanym, przy napalonym 
piecu. Czyż można dziwić się, że taki czło­
wiek ulega łatwo zaziębieniom, skoro go 
tylko chłodny wietrzyk owieje?

Nie umiemy cenić naszej zimy, która 
bezsprzecznie posiada dobre strony i wielkie 
zalety. Jedyna to pora roku, w której na­
stręcza się nam sposobność do wzmocnienia 
naszego organizmu, do nabrania hartu i sił 
potrzebnych w trudnej walce życiowej.

W zimie uwydatnia się najwięcej walka 
dwóch równych sobie przeciwników : zimna 
i ciepła. Najbardziej obawiamy się, ażeby 
zimno atmosfery nie odniosło zwycięstwa 
nad ciepłem w ciele naszem; wyrażając się 
po prostu: obawiamy się zaziębienia. Nie­
stety, zapominamy przy tern zazwyczaj, że 
jedynym najlepszym i najskuteczniejszym 
środkiem przeciw zaziębieniu jest wytwo­
rzenie w ciele ciepła naturalnego za pomocą 
ruchu, a względnie pracy na świeżem po­
wietrzu.

Stara a niewzruszona prawda g ło s i, iż 
najpewniejszą ochroną przeciw zaziębieniu 
jest przyzwyczajenie do zimna. Czemuż
0 prawdzie tej zapominamy ?...

Rodzice, którzy chcąc dzieci uchronić 
od zaziębienia, obwijają je we wszelkie 
możliwe ciepłe ubrania, wyświadczają im 
bardzo, ale to bardzo złą przysługę. Młodzież 
powinna się uczyć marznąć, do czego zna­
komitą sposobność nastręczają w zimie śliz­
gawki, gry na śniegu, chodzenie po górach.

Im więcej młodzież używa ruchu w zimie 
w możliwie lekkiem ubraniu, tern bardziej 
rozwija się cieleśnie, tern większego nabywa 
hartu i siły odpornej.

Ale i dorośli powinni strzedz się roz- 
pieczczania ciała zbyt ciepłem ubraniem. 
Niechajże przynajmniej szyi pozostawią swo­
bodę, nie obwijając jej grubemi chustami
1 szalami. Niestety, coraz więcej widzimy 
mężczyzn, którzy wzorując się na modzie 
damskiej, sprawiają sobie kołnierze futrzane 
i zawieszają je około szyi. A właśnie dla 
tego najłatwiej się zaziębiają i gdy przy­
padkowo bez kołnierza wyjdą na zimne 
powietrze; to napewno wracają z katarem 
(nieżytem) nosa, gardła lub krtani.

Nie tak łatwo zaziębiają się ci, którzy 
wogóle nie noszą żadnych futer, ale wy­
szedłszy na chłodne powietrze, biegają i po­
ruszają się prędko. Przedewszystkiem po­
winniśmy w zimie pamiętać o naleźytem 
oddychaniu, znajdując się na świeżem po­
wietrzu. Stanowi to poniekąd najtańszy 
środek ogrzewający, gdyż głębokiem oddy­
chaniem pędzimy krew do najdalszego za­
kątka kończyn naszego ciała. Z tej też 
przyczyny nader donośne znaczenie dla 
zdrowia naszego ma tak przyjemna rozrywka, 
jaką jest łyżwiarstwo.

Specyaliści spierają się co do kwestyi, 
czy mróz tępi bakterye chorobotwórcze. 
Ale bez względu na zdanie uczonych, proste 
doświadczenie poucza, że w zimie powietrze 
jest czystsze, niż w lecie i że w czasie 
mroźnej zimy mniej chorób panuje, aniżeli 
jesienią lub wiosną. Dla tego też nie za­
klejajmy okien na zimę kitem, watą lub 
papierem; przeciwnie, otwierajmy je często 
i wpuszczajmy przez nie czyste, suche 
powietrze. Nie obawiajmy się straty na opale; 
otwierając okna dosyć często, oszczędzamy 
paliwa, rzeczą bowiem dowiedzioną jest, 
iż czyste powietrze 6 razy prędzej się ogrzewa 
i dłużej zachowuje w sobie ciepłotę, aniżeli 
zużyte.

A zatem precz z przesądem i obawą, 
że ogrzany pokój zamkniętym być musi, 
choćby przytem kłęby dymu tytoniowego 
i inne brudy ledwie oddychać pozwalały. 
Tylko śmiało!... odejmijmy k it i otwórzmy 
okna choćby na kilka minut. Zimny prze­
wiew wymiecie zepsute powietrze i zastąpi 
je czystem, a wówczas dopiero przekonamy 
się, jak szybko i przyjemnie ogrzeje się 
powietrze w pokoju.

Przewietrzanie mieszkania zimową porą 
jest niezbędnie potrzebne. W sypialni po­
wietrze trzeba ciągle odnawiać. Powietrze 
czyste, to pierwszy warunek zdrowia. Nie 
wierzą widocznie w to ci, którzy urządzą 
sypialnię w najciaśniejszym, ale nieraz i naj­
ciemniejszym pokoju, do którego powietrze 
prawie wcale niema dostępu.

Kto obawia się w zimie chłodu i katarów, 
niechaj chroni się przed niemi nie za po­
mocą ciepłego ubrania, szalów lub kołnierzy 
futrzanych, ale za pomocą zimnej kąpieli, 
albo codziennego nacierania całego ciała 
z-imną wodą, a jeszcze lepiej świeżym śnie­
giem. Śnieg ten, to istny eliksir zdrowia. 
Nie drogi, dla każdego dostępny, ale trzeba 
korzystać z zimy, bo w lecie i za grube 
pieniądze dostać go nie można.

Jak Czesi „nie dają się“.
Czesi, wychodząc z założenia, że dzia­

łalność organizacyi wówczas tylko może 
być owocna, gdy przystosowana jest do 
warunków miejscowych i gdy należycie 
uwzględnia potrzeby danej ludności, powo­
łali do życia organizacye, odrębne dla po­
szczególnych dzielnic swego kraju, a szcze­
gólną opieką otaczające te okolice, gdzie 
ludność czeska znajduje się w mniejszości, 
ponieważ tam z natury rzeczy grozi naj­
większe niebezpieczeństwo wynarodowienia.

Organizacye te, zwane „Jednoty", po­
siadają dokładne spisy ludności czeskiej na 
kresach, adresy każdego Czecha, informacye
0 jego usposobieniu i adresy te służą już 
do korespondencyi, już do przesyłek ksią­
żek lub broszur agitacyjnych.

„Jednota" stara się o zakładanie po 
wsiach szkół i ochronek czeskich, o osie­
dlanie czeskich rzemieślników i kupców, za­
kładanie bibliotek, urządzanie odczytów, po­
gadanek, teatrów amatorskich, wycieczek, 
zjazdów i uroczystości. Oprócz tego prowa­
dzi się statystykę osób przenoszących się 
do Wiednia, ażeby stwierdzić, jaki jest do­
pływ żywiołów czeskich do stolicy państwa, 
którego ludność w trzeciej nieomal części 
jest czeską lub pochodzenia czeskiego. Naj­
większą wagę kładzie się na kupno ziemi
1 domów i śledzi się dokładnie, ile ziemi 
i domostw przybyło lub ubyło ludności cze­
skiej. Tym sposobem „Jednota" posiada 
dokładny obraz ruchu narodowego i po­
informowaną jest dostatecznie o stanie rze­
czy na kresech. „Jednota", uznając donio­
słość, jaką w życiu narodowem odgrywa 
kobieta, zaleca, żeby we wszystkich towa­

rzystwach czeskich, o ile one mają podkład 
kulturalny i społeczny, wybierano do zarządu 
także i kobiety, a gdzie można, zakładano 
towarzystwa żeńskie. Również opieka nad 
młodzieżą dorastającą jest starannie zorga­
nizowaną.

Morawska „Jednota" zestawiła także 23 
przykazania narodowe, które rozpowszechnia 
masami w osobnej broszurze. Ponieważ nie 
bez znaczenia są one i dla nas, przeto po­
dajemy je poniżej.

1. Każdy Czech niechaj się stara mówić 
czysto po czesku, wystrzega się obcych wy­
razów i zwrotów, szpecących piękny język 
czeski.

2. Czeskie dziecko powinno przestawać 
stale z dziećmi czeskiemi i zawsze mówić 
po czesku.

3. Rodzice lub starsi członkowie rodziny 
niechaj w wieku przedszkolnym uczą dzieci 
czytać i pisać po czesku.

4. Czeskie dziecko powinno uczęszczać 
do czeskiej szkoły.

5. Modlić się i śpiewać w kościele po­
winno dziecko czeskie po czesku.

6. Izba powinna być ozdobiona obraza­
mi czeskimi, obok obrazów świętych mają 
wisieć na ścianie obrazy z dziejów czeskich.

7. Dziecko czeskie powinno uczyć się 
przysłów czeskich, wierszyków, czeskich pie­
śni i gier narodowych.

8. Niechaj tradycye świąt czeskich oży­
ją w czeskich rodzinach. Pamiętną rocznicę 
historyi czeskiej niechaj przypomni ojciec 
lub starszy członek rodziny.

9. Podczas długich wieczorów zimowych 
niechaj rodzina czyta wspólnie dobrze ksią­
żki czeskie.

10. W każdym domu czeskim powinno 
być patryotyczne pismo czeskie.

11. Skarbem rodziny niechaj będzie bi­
blioteczka, składająca się z wyborowych 
dzieł literatury czeskiej.

12. Rodzina mówi wszędzie i poza do­
mem śmiało po czesku. Czeska mowa niech 
dźwięczy na ulicy, w kramie, na drodze, 
w hotelu i wszędzie. Jeżeli się do kogoś 
zwracamy z zapytaniem, pytajmy najpierw 
po czesku. Rodzina niechaj utrzymuje sto­
sunki z rodzinami czeskiemi.

13. Rodzina czeska niechaj korzysta z ka­
żdej sposobności, aby być na przedstawie­
niu, odczycie i uroczystości czeskiej.

14. Rodzina unika wszystkiego, co przy­
nosi uszczerbek dumie narodowej.

15. Według nakazu Palackiego niechaj 
kupuje wyroby czeskie i popiera swoich 
rodaków.

16. Rodzina chroni posiadaną ziemię ja­
ko skarb najcenniejszy i spuściznę świętą 
po przodkach i niedopuszcza, aby przeszła 
w ręce cudze.

17. Rodzina wypełnia sumiennie obo­
wiązki narodowe.

18. Oszczędności niechaj składa i kre­
dytu szuka tylko w bankach czeskich.

19. Ojciec rodziny niechaj wypełnia swój 
obowiązek wyborczy.

20. Podczas spisu ludności niechaj wraz 
z rodziną zapisuje się jako Czech.

21. Ojciec, matka i starsi członkowie 
niechaj należą do towarzystw czeskich.

22. Niechaj nie uchylają się od składek 
na cele narodowe.

23. Renegatów czeskich, swoich człon­
ków niechaj rodzina stara się pozyskać 
znowy dla ojczyzuy.

Jakżeż wyżej od nas stoją Czesi — My 
Polacy nawet nie mamy odwagi zdobyć się 
na to, by z dostawcami naszymi korespon­
dować w polskim języku.

Zupełnie inaczej by się z nami Polaka­
mi liczyli Niemcy. Przez solidarne wystąpie­
nie przedewszystkiem wywalczylibyśmy to, 
że setki naszej młodzieży osięgliby stanowi­
ska w większych przedsiębiorstwach — osię- 
glibyśmy, to, że do kupca Polaka przyjeż­
dżałby podróżujący Polak. Jednem słowem 
niemiecki świat przemysłowo-handlowo li­
czyłby się z nami jako odbiorcami i uwa­
żałby nas jako polskie kupiectwo. Gdybyśmy 
tylko jeden rok wszyscy tak działali, to już 
widzielibyśmy wielkie skutki z tego. A prze­
cież mamy władzę i siłę po temu. Dla do­
brych odbiorców wszystko się czyni. Ale 
trzeba się szanować samemu. Trzeba tylko 
chcieć - -  a wszystko inne się znajdzie. Czesi

nie odrazu to zdobyli, co obecnie mają, ale 
powoli a wytrwale i jednością. Naśladujmy 
ich a wtenczas i nas będą musieli szano­
wać.

Po ziemi ojczystej.
Wśród pięknych illustracyi zeszytu pierw­

szego, podaje Dr. Jan S. Zubrzycki obra­
zki św. Wojciecha, Matki Boskiej i św. Je­
rzego, jakie znajdują się w katedrze gnie­
źnieńskiej, założonej jeszcze przez króla 
Mieczysława I-go. Szkoda, że brak miejsca 
w piśmie naszem, nie pozwala na ich za­
mieszczenie i że ograniczyć się musimy za­
ledwie do skreślenia o nich słów parę. U- 
mieszczone na ławach kanoniczych czyli 
t. zw. stallach, do dziś jeszcze wskazują 
swoje bogactwo niegdyś. Były sprawione 
kosztem arcybiskupa gnieźnieńskiego Ja- 
kóba Siemińskiego w latach między 1474 
a 1480 rokiem. Każdy z nich jest arcydzie­
łem, każdy przypomina spuściznę po ojcach 
i skarby rozrzucone po polskiej, ojczystej 
ziemi.

Koleje państwowe w roku 1910.
(Dokończenie).

Ilość przewiezionych osób wynosiła 433 
milionów ( +  38 milionów, czyli 40*31 pro­
cent). Ujechano 5271 milonów kilometrów 
( +  27*24 procent). Prócz tego przewieziono 
na kolejach, prowadzonych na rachunek 
właścicieli: 58 milionów osób, w porówna­
niu z r. 1909 11*16 procent, 34.250 tonn
pakunków podróżnych, więc -j- 26*43 pro­
cent, towarowych pospiesznych 133.589 tonn 
=  -j- 2*33 procent, a towarowych frachtem 
11,764.146 tonn =  -j- 11*08 procent. Od­
nośnie do przewozu osób należy podkre­
ślić fakt, że w roku sprawozdawczym mimo 
zaradczych zarządzeń taryfowych, znowu 
zwiększyła się ilość podróżnych w niższych 
klasach na koszt wyższych.

Co do zarządzeń taryfowych w służbie 
towarowej w roku 1910 należy wspomnieć 
o tern, że refakeye młynów (zaprowadzone 
w r. 1894) uległy gruntownej zmianie. Udo­
godnienia przyznano o ile możności wyłą­
cznie przy dowozie zboża; udało się na- 
ogół zapewnić młynom konieczny dowóz 
węgierskiego zboża i ułatwić im z drugiej 
strony równocześnie pod względem taryfo­
wym konkurencyę z węgierską mąką w kraju.

Odnośnie do wyników finansowych ro ­
ku 1910 należy wymienić następujące cy fry : 
Zwyczajne przychody wynosi 754.060 mi­
lionów koron t. j. 37*36 procent więcej, 
niż roku poprzednim. Z tych dochodów 
przypada na dochody z transportu kolei pro­
wadzonych na własny rachunek państwa 
677.684 milionów koron (wohec 1909 -j- 
195.144 milionów koron =  40*43 procent), 
zaś inne dochody 74 milionów koron (-f- 
10.896 milionów koron =  17.16 procent), 
podczas gdy reszta rwzdziela się na rozma­
ite inne przychody.

Zwyczajne wydatki osiągnęły w roku 
sprawozdawczym sumę 572.437 milionów 
koron, co oznacza w porównaniu w r. 1909 
przyrost o 25*59 procent. Z kwoty tej przy­
pada na zwyczajne wydatki ruchu 522.200 
milionów koron, w tern 298.955 milionów 
koron na płace personalu. Na wydatki ru­
chu składały się wydatki dla służby stacyj­
nej i ruchu w kwocie 150.484 milionów 
koron, wydatki na służby przy pociągach 
w kwocie 106.365 milionów koron, na do­
zór i utrzymanie toru wydano 83.868 m ilio­
nów koron, na służbę w warsztatach i utrzy­
manie środków ruchu 73.817 milionów ko­
ron, reszta zaś wydatków rozdziela się na 
podatki, inne wydatki ruchu i t. d. Chcąc 
otrzymać nadwyżkę ruchu państwowych ko­
lei żelaznych, należy dodać do wyżej wy­
mienionych zwyczajnych przychodów, wzglę­
dnie rozchodów, także te wydatki i dochody, 
które wprawdzie są preliminowane w ru­
bryce nadzwyczajnych przychodów i roz­
chodów, które jednak z natury rzeczy w in­
ne być uznane lub obciążone na ^koncie 
ruchu.

Doliczając więc do wymienionych wyżej 
zwyczajnych dochodów i wydatków także 
szczególne przychody w kwocie 1*238 m i­
lionów koron i podobne rozchody w kwo-



cie 28-797 milionów koron, otrzymuje się 
na rok 1910 nadwyżkę budżetową w sumie 
154-065 milionów koron, t. j. 11'015 k o ­
ron na kilometr długości ruchu. (W roku 
1909 wynosiła nadwyżka 68-854 milionów 
koron, t. j. 6.180 koron na kilometr długo­
ści ruchu). Z drugiej zaś strony wynosiły 
w roku sprawozdawczym wydatki państwa 
na oprocentowanie i umorzenie długów e- 
misyjnych i pożyczkowych, na spłatę rent, 
jakoteż na oprocentowanie kapitału zakła­
dowego 249 milionów koron, tak że wobec 
powyższej nadwyżki wynika w roku 1910 
deficyt 95,457.000 koron. Tą kwotą objęte 
są też podatki państwowe płacone przez 
koleje w kwocie około 13 milionów koron, 
ponieważ deficyt w roku 1909 wynosił 
114,655.000 koron, zmniejszyły się straty 
w ubiegłym roku o 19,299.000 koron. Wy­
kazany wyżej kapitał zakładowy kolei pań­
stwowych i prowadzonych przez państwo 
na własny rachunek kolei prywatnych o p ro ­
centowano w roku 1910 na 2-75 procent 
podczas gdy w roku 1909 oprocentowanie 
wynosiło tylko 1 ‘65 procent.

Jak z powyższych danych widać, ułożyły 
się finansowe wyniki ruchu kolei państwo­
wych w roku 1910 w porównaniu z rokiem 
poprzednim znacznie korzystniej.

Ze względu na obecną akcyę kolejarzy 
ciekawe są niektóre daty, odnoszące się do 
personalu kolei państwowych. Ilość urzę 
dników kolei państwowych (z wyjątkiem 533 
urzędników państwowych zajętych przeważnie 
w ministerstwie kolei) w roku sprawozdaw 
czym wynosiła 14.911; z tej liczby ty i ko 
pięciu osiągnęło płacę roczną 10.000 a t>l 
ko 128 płacę 6.400 K (bez kwaterowego).

Cała zaś suma urzędniczego personalu 
kolejowego bez masy robotników kolejo­
wych (urzędnicy, oficyantki, podurzędmcy 
i słudzy) wynosiła 62.780 osób. Ogólna zas 
armia osób przy kolejach zajętych defini­
tywnie czy prowizorycznie wynosi 268. 
głów i kosztuje państwo 360,011.316 koron 

rocznie.

Anglia 
a ubezpieczenie robotników.

Niedawno został wniesiony do parła
mentu angielskiego projekt, zamierza^ cy 
wprowadzić państwową asekuracyę robotni­
ków, na wzór istniejących instytucyi w Niem­
czech. Ale zamierzona organizacya angielska 
olbrzymio przewyższa zaletami swojemi u-
rządzenia niemieckie.

Przedewszystkiem, projekt zamierza wpro­
wadzić asekuracyę robotników na wypadek 
braku pracy. Tego rodzaju asekuracyi w Niem­
czech niema. Istnieją tam wprawdzie w nie­
których miastach kasy miejskie, udzielające 
zapomóg, ale organizacyi tych za asekuracyę 
na wypadek braku pracy poczytywać w całej
rozciągłości nie można.

Asekuracya na wypadek choroby oddzielo­
na jest w Niemczech od asekuracyi na wypa­
dek niezdolności do pracy. Są to dwie oddziel­
ne, samoistne organizacye. Projekt angielski 
zlewa te dwa działy w jedno; jednocześnie 
mają być wnoszone składki i jedna ma być 
czynna organizacya. lnstytucye, zarządzające 
asekuracyą na wypadek choroby, dzielą się w 
Niemczech na sześć kategoryi. W jednych za­
rząd spoczywa w ręku przedstawicieli robotni­
ków łącznie z przedstawicielami pracodawców, 
w innych zarządj sprawują sami urzędnicy, 
jeszcze w innych — sam pracodawca. 
W Anglii nie tworzy się żadnych nowych 
instytucyi, posiłkować się będzie sprawa 
asekuracyi tylko istniejącymi już organiza- 
cyami wzajemnych ubezpieczeń, t. zw. „sto­
warzyszeniami przyjacielskiemi“, opartemi 
na najdemokratyczniejszych zasadach.

Pomoc, jakiej asekuracya angielska udzie­
lać będzie, jest daleko bardziej szczodrobliwa, 
bardziej humanitarna od niemieckiej. Robo­
tnik niemiecki niema prawa do pobierania 
zapomogi, o ile zalega w dwóch ratach. 
To leż zdarza się często, że robotnik, który 
wnosił wkładki przez szereg lat, nie otrzy­
muje wsparcia w razie choroby, jeżeli np. 
z powodu braku pracy nie był w stanie 
opłacić dwóch ostatnich wkładek. W Anglii

zapomogi nie będą wypłacane tylko wtedy,
0 ile 13 wkładek zalega. Nie wypłaca urząd 
niemiecki wsparcia za chorobę, o ile choroba 
trwa po nad 26 tygodni. W Anglii zapomoga
1 w takich razach będzie wypłacana w kwo­
cie renty 5 szylingów (5 koron) tygodniowo.

Prawo angielskie ogarnia daleko większą 
ilość pracujących, niż prawo niemieckie. 
W Anglii od ubezpieczenia są zwolnieni 
tylko pracownicy, zarabiający ponad 160 
funtów sterlingów (4000 koron) rocznie, gdy 
w Niemczech norma ta wynosi 100 funtów, 
a nadto prawo angielskie pociąga do aseku­
racyi również robotników rolnych i służbę 
domową, czego prawo niemieckie nie wy­
maga. Stąd wynika, że gdy w Niemczech 
ubezpieczonych jest na wypadek choroby 
21 prc. ludności, a na wypadek niezdolności 
do pracy 24 prc., to w Anglii nowe prawo 
zagarnie 33 prc. ludności.

Różni się również projekt angielski od 
niemieckiego prawa swym uproszczonym 
systemem pobierania wkładek. Wysokość 
wkładek w Niemczech jest bardzo różnoraka, 
stosownie do wysokości zarobkowania. W An­
glii od wszystkich zarobków nie niższych 
od 2 i pół szyi. (2 K. 50 hl.) płacić mają: 
robotnicy mężczyźni 4 pensy (40 hl.) tygo­
dniowo, robotnice kobiety po 3 pensy (30 hl.) 
pracodawcy po 3 pensy (30 hl.), do czego 
skarb dopłacać będzie do każdego ubezpie­
czonego po 2 pensy (20 h l ).

Wkładki pracodawców w Anglii zwiększać 
się będą w miarę zmniejszania sie pracy 
zarobkowej, w Niemczech zaś jest odwrotnie: 
kalkulowane są one w stosunku procento­
wym od płacy z pewnym postępem przy 
zwiększaniu się normy płacy.

Również bardziej uproszczony będzie 
w Anglii sposób wydawania zapomóg. Z a­
miast rozrachunku na dnie, przytem wyłą­
cznie tylko na dnie robocze, z uwzględnie­
niem wysokości zarobku (a więc wkładek), 
jak to jest w Niemczech, projekt angielski 
proponuje skalę jednakową z podziałem 
tylko na skalę dla mężczyzn i kobiet.

Korzystniejszy jest również dla robo­
tników w Anglii sposób wypłacania wsparć 
na wypadek niezdolności do pracy. W Niem­
czech skalę wyższą zapomóg otrzymać można 
dopiero po szeregu 20 lat wnoszenia bez 
przerwy wkładek, gdy tymczasem projekt 
angielski pozwala w razie potrzeby wypłacać 
to wsparcie choćby od pięrwszego tygodnia 
wnoszenia wkładek.

Ze wszech miar przeto w zaletach swoich 
prześcignął projekt angielski swój pierwo­
wzór niemiecki, nie mówiąc już o ubez­
pieczeniach innych państw, które wzór nie­
miecki, przy wprowadzeniu asekuracyi u siebie 
jeszcze okroiły.

Posłowie nasi powinni dobrze przestu- 
dyować projekt angielski, aby w czasie roz­
praw nad ubezpieczeniami robotniczemi 
w Radzie państwa w granicach możliwości 
bezwarunkowo starali się wprowadzić po ­
prawki i ulepszenia ku pożytkowi robotnika 
a nie pracodawcy.

PRZY WSZELKICH ZAKUPNACH  
I SPRZEDAŻACH PROSIMY SIĘ ODW O­

ŁYWAĆ NA „WAWEL".

K R O N I K A .
O d  w ydaw nictw a „W awelu11. Każdy no ­

wy prenumerator, który zapłaci teraz cało­
roczną 'prenumeratę za rok 1912, otrzyma 
za darmo „Wawel “ aż do końca bieżącego 
roku 1911.

Kto zjedna dziesięciu nowych prenume­
ratorów, niech zbierze od nich przedpłatę 
i przyśle razem całe 50 kor. a poda tylko 
dokładnie imiona, nazwiska i adresy pozy­
skanych prenumeratorów.

Wszystkich, którzy jeszcze nie zapłacili 
prenumeraty za rok 1911, usilnie prosimy 
i wzywamy, ażeby ją przed końcem roku 
zapłacili. Musimy płacić drukarnię i papier 
oraz kupować marki za gotówkę. Pisma za 
darmo nikomu nie dajemy, bo ono kosztuje. 
Jest obowiązkiem każdego, kto je czyta 
i odbiera, zapłacić.

i  Michaeli.s

■S S S i6 osss ■ ■ ó  I
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Widok Katedry krakowskiej ze Skarbcem i obwarowaniem przy końcu XVI stulecia.
W ieża z w ieżyczkam i narożnem i w duchu stylu nadw iślańsk iego , jako  odcienia sz tuk i średniow iecznej 

w Polsce. Na styl ten  pierw szy zw rócił uw agę Dr. Jan  S. Zubrzycki.

Konsekracya księcia biskupa Sapiehy.
Ojciec św. Pius X. dokona osobiście kon- 
sekracyi księcia biskupa krakowskiego, A- 
dama Sapiehy w dniu 17 grudnia b. r.

P osiedzen ie Rady N aczelnej „Stron­
nictwa pracy Narodowej11 odbędzie się dnia 
11 grudnia t. j. w p o n i e d z i a ł e k  o godz.
8 wiecz., w lokalu przy ul. Karmelickiej L. 21.

P osied zen ie  W ydziału „P olskiego  
Związku N arodow ego" odbędzie się we 
środę dnia 13-go grudnia o godzinie 8-wie­
czorem. Na porządku sprawy bardzo ważne.

P osied zen ie Rady prezesów  „Polskie­
go Związku N arodow ego" odbędzie się 
we czwartek dnia 14 grudnia o godzinie 
8 wieczorem. Na porządku sprawy poufne.

N adzwyczajne W alne Zgrom adzenie  
„Banku Polskiego Związku N arodow ego11 
odbędzie się dnia 12 grudnia 1911 r. t. j. we 
wtorek o godzinie 8 wieczorem w lokalu „P. 
Z. N.“ przy ul. Karmelickiej L. 21. z po­
rządkiem : 1). Odczytanie protokołu z osta­
tniego zgromadzenia. 2). Zmiana statutu. 
3). Wnioski. O jak najliczniejszy udział prosi 
Rada Nadzorcza.

Osobnych zaproszeń wysyłać się nie 
będzie.

N ow e linie tram w ajow e w K rakowie.
Komisya tramwajowa przyjęła zasadę budo­
wy linii normalno - torowych, oraz system 
dwutorowy. W najbliższej przyszłości mają 
być budowane linie: 1) Nowy most-Staro- 
wiślna - Dietla ; 2) Zwierzyniec - Salwator; 
3) Park Krakowski-Szkoła kadecka; 4) P o ­
łudniowa część Rynku g łów nego ; 5) Park 
Jordana-Podwale-Lubicz-Rogatka rakowicka; 
6) Rondel-Nowy dworzec osobowy.

M inistrowie Polacy. Dotychczasowy 
minister skarbu Niemiec, otrzymał dymisyę, 
na jego zaś miejsce zaproponow ano Polaka, 
Zaleskiego, dotychczasowego ministra dla 
Galicyi, który też przyjął to odpowiedzialne 
stanowisko. Ministrem galicyjskim został 
obecnie Władysław Długosz, poseł stron­
nictwa ludowego i wiceprezes tego Stowa­
rzyszenia, człowiek bardzo zdolny, energi­
czny i obrotny, który na przedsiębiorstwach 
naftowych własnemi siłami dorobił się zna­
cznego majątku.

Kopiec grunwaldzki w N iepołom icach  
pod Krakowem wznoszony przez uczestników 
różnych wycieczek, dosięgnął obecnie sześciu 
metrów wysokości, potrzeba go jeszcze wy­
kończyć i utrzymywać w porządku i całości, 
zajmujący się tern komitet, pragnie więc 
zebrać odpowiednie na ten cel fundusze 
i wzywa do ofiarności.

Przeciw  ograniczeniu liczby świąt. 
Konferencya Biskupów austryackich oświad­
czyła się za utrzymaniem wszystkich świąt 
obchodzonych dotąd uroczyście przez Ko­
ściół katolicki. Mniejszość Biskupów była 
za przyjęciem dekretu papieskiego, ograni­
czającego liczbę świąt katolickich. Wszyscy 
zaś Biskupi na jedno się godzili, to jest na 
utrzymanie święta Bożego Ciała. Rozstrzy­
gnięcie co do uchwały tej konferencyi na­
stąpi w Rzymie. Święto Bożego Ciała p o ­
zostanie jednakże w każdym wypadku, re­

szta zaś świąt pozostanie świętami kościel- 
nemi nawet i po zniesieniu takowych.

E lektryczne oczyszczanie aktów z ku­
rzu. Sekcya finansowa Rady miejskiej we 
Lwowie na podstawie referatu radnego W. 
Dąbrowskiego przyjęła do wiadomości na­
bycie przez magistrat od firmy Stromengera 
za kwotę 474 koron aparatu „Atom11 do 
odczyszczania z kurzu aktów i fascykułów 
w magistracie, co jest rzeczą niesłychanie 
ważną ze względy na porządek i hygienę. 
Aparat ten poruszany jest elektrycznością, 
co jednakże nie przedstawia trudności tam, 
gdzie jest oświetlenie elektryczne, da się 
bowiem załączyć do każdego t. zw. kon­
taktu.

Rosyjskie przygotow anie chełm skie.
W dniu wprowadzenia sprawy chełmskiej 
do pełnej Dumy tj. w środę 13 grudnia, na 
całem terytoryum przyszłej gubernii chełm­
skiej, mają popi we wszystkich cerkwiach 
odprawiać nabożeństwa dziękczynne. W tymże 
dniu ma być wysłany do Dumy masowy 
adres (ze sfałszowanymi podpisami) z prośbą 
o wyodrębnienie Chemszczyzny wraz z trze­
ma dodatkowymi powiatami. Z drugiej strony 
żandarmerya obawia się wybuchu rozruchów, 
względnie demonstracyi wśród ludności pol­
skiej i dziś już obmyśliwa daleko idące 
środki zapobiegawcze przeciw wszelkiej reakcyi 
ze strony ludności polskiej. Wszystkie osoby, 
nadjeżdżające w tym czasie z Królestwa 
polskiego, zwłaszcza z Warszawy, mają być 
poddawane ścisłej rewizyi, zaś z Galicyi nie 
ma być nikt wogóle dopuszczony na ziemię 
chełmską.

NADESŁANE.
STANISŁAW

ZEGARMISTRZ

Kraków, u l. S ław kow ska 24
po leca  sw ój b o g a to  za  
o pa trzony  sk ład  zegar 
ków , zegarów , o raz  bi 
żu tery i z ło te j i srebrnej 
(148)

^  FABRYKA
/ N  PIECZĄTEK KADCZ.

drukarń domowych, szyldów  
emal. i metal., imitacyj laków . 
Najtań. źród ło  te ra ż n ie j s z  * //. 

* J Ó Z E F  TRĘBACZ

%  Krak6w .*>•

O dznaczony krzyżem  zasługi i m edalam i

ZAKŁAD POGRZEBOWY is, ul. Mikołajska L. 11
T elefon  Nr. 248.

Fabryczny skład trum ien m etalow ych, drzewianych
w ieńców  i t. d. — Ceny umiarkowane.

&  N A J T A Ń S Z Y  P R Z E W Ó Z  Z W Ł O K .



4 „W A W E L“ Nr. 15.

L E O N A  G R A B O W S K I E G O
Telefon Nr. 1590.

W KRAKOWIE, PLAC MARYACKI L. 9.
(obok kościoła N. P. Maryi).

(99)
Telefon Nr. 1590.

i / i n r i  I i m r  w wiehńm wyborze na sezon je ­
ll A HF I | | \ / r  sienny w najnowszych fasonach 

L L U J l L  j kolorach poleca po bardzo ni­
skich cenach A ntoni Jarosz — K raków , S ław k o­
w ska 24, Dom XX. Marków. Wszelkie reperacye wy­

konuje trwale i prędko. Ceny stale. (151)

£ . % !  s S S e S  igazyii Sukien Męskich.
Wykonuję wszelkie zamówienia starannie, punktualnie 
po najniższych cenach. — Krój angielski i francuski.

Franciszek Mosurski K wMa(rka'2o!

E I I i Y
Stow . zar. z ogr. por.

Kraków, Karmelicka 21. — Tel. 2254.

p rzy jm u je  w sze lk ie  robo ty  w chodzące  w  zakres 
budowlany, melioracyjny, d renarsk i itp ., 
poleca rozm aite  m ateryały  w tym  zakresie , 

n a rzęd z ia  i m aszyny . (137)

> ł

“  Skład maszyn do pisania
Kraków, Szew ska  24. 

.= Tel. 1522. (128)

Kartki POLECA

Zakład elektro - techniizny „Igrodynamo"
INŻYNIER T. KLECZEWSKI. (129) 

K raków : P lac Szczepańsk i 2. T elefon  1352. 
R zeszów : ul. 3-go M aja.

I  A P I S “  f aW J wyrobów cementowych
M " ” * * »  ( 1 3 3 )  Dębniki, ul. Rybacka, vis a vis szkoły,
poleca wszelkie wyroby cementowe, jak chodniki, kra- | 

wężniki, kręgi studzienne, stopnie, rury, rynny itp.

Fr. Kryjak 6 fotografii wizyt. 1 K. 
6 „ gabin. 2 K.

ul. Dominikańska 3. Filie: liilz  Grodzka 32.
O dznaczony krzyżem  zasłu g i

Zakład pogrzebowy
Jana Wolnego

Kraków, (i;
PI. Szczepański 2 . Tel. 331. (Dom w ła sn y ).

polsk ich  malarzy Kraków, Długa 4.

Szklarz ® ®!BEK, Gniezna i
wykonuje w szelkie roboty 

w zakres szklarstwa budow lanego i artysty­
cznego wchodzące. (46 1—52)

F A B R Y K A  F ARB
dawniej obecnie

i .  m i b s m  i i i .  g h i j u k i i s i .
Kraków — Zwierzyniec.

BRACI L1GIĘZÓW
w Krakowie, ul. Garbarska 12.
przyjmuje zamówienia na wszystkie 

roboty stolarskie proste i artystyczne. (72)

jedyna składnica pol­
skiego przemysłu do­
m ow ego i artystyczn.

(75> Kraków, ul. S zew ska  22-24.

izyn z odiwii
Kraków, ul. Szew ska  L. 2.

poleca w najlepszym  wyborze obuwia m ę­
skie, damskie i dziecinne. (141-4)

Zakład  a rty s t.-p o z ło tn ic z y
Jan M o l e  i Sp.
K raków , u l. G arbarska  14.

wykonuje po najtańszych ce­
nach wszelkie roboty w za­
kres pozłotnictwa wchodzące.

S p ecya ln ość: (131)
Roboty kościelne.

10 procent opustu d la cz łon k ów  P. Z. N.
l / D A M f i m  PIOTR GÓRKAK n f l W I t l

najtaniej roboty wchodzące w zakres krawiectwa.

Połowa Kobiet
cierpi wskutek nawykowego zaparcia stolca, migrenę, 
uderzenia krwi do głowy itd., a przecież można temu 
wszystkiemu łatwo zaradzić przez używanie */8 litra

„Wawel"
“Os-"*

SZARATICY
codziennie z rana, na pół godziny przed śniadaniem.

Dowodem tego liczne orzeczenia lekarzy specya- 
listów chorób kobiecych: Radcy dworu Prof. Dr. Pa­
wlika w Pradze, Prof. Dr. Rubeszki w Pradze, Ces. 
Radcy Dr. Ludw. Omrsa we Franzensbadzie i t. d. 

Broszurki przesyła darmo i opłatnie
Z arząd  Szarałicy  w  K rzenow icach na  M oraw ach.

M agazyn wszelkich  
artykułów w ten za-

l l lustr . P ism o  „ S tro n n ic tw a  Pracy Narodow ej"
wychodzi w każdą sobotę.

Redakcya i Administracya „WAWELU" : 
Kraków, Karmelicka 2 1 .  Tel. 2 2 5 4 .

  Prenumerata 5 kor. rocznie. -------
Konto poczt. Kasy O szczędn.: Nr. 10.863. — Konto 

„Banku P. Z. N .“ : Nr. 33.
Usunąć rozdział klasowy, zniszczyć niechęć 
i uprzedzenie jednej warstwy społecznej do 
drugiej i złączyć się w jedną polską rodzinę 
do obrony najdroższych ideałów; oto cel 
i powód powstania „Wawelu".

[□ ][□ ][□ ][□ ] [□] [□ ][□ ] [□ ![□ ][□ ] [□ ]!□ ][□ ][□ ] [□ ][□ ]

tanio do sprzedania.
Wiadomość w Sekretaryacie 
Polskiego Związku Narodow. 
ul. Karmelicka 1. 21, parter.

Rękawiczniczy
poleca

( 136)

kres wchodzących

M. Madejowa, i  S s r J S l
Zmiana Firmy 1 Lokalu.
Zakład rekawitzuiczyS i  B o r o w ie c k ie j

ul. Szew ka L. 2, (138 2-4)

obRła MARYA M A D EJO W A
ul. Karmelicka L. 1, obok Kawiarni B izanca .

~  ANTO N M OTTL
Zakład uniform ow y U niform iru ngs-A n sta lt

t

U stav  pro s te jn o k r o je
KRAKÓW Wiślna 9. KRAKAU

Jedyny podręcznik o pro­
mieniach Róntgena w ję­
zyku polskim. Piękne z il- 

lustracyami wydanie. Autor: Radca Dr. Mieczysław 
Nartowski. (Cena 6 kor.) Do nabycia w księgarniach 
i autora Plac Szczepański L. 2.

RADCA Dr. M. NARTOWSKI.

iElelilraterapia£srói.k2i
nymi illustracyami podręcznik o zastosowaniu elektry­
czności w leczeniu różnych chorób. Do nabycia w Ad- 
ministracyi „Wawelu". Kraków, ul. Karmelicka L. 21. 

Cena 12 Koron,

Sklep z wiktuałami tanio do 
sprzedania. —  W iado­
m o ść:  Dębniki, ulica 
Konopnickiej 3 (sk le p ).

Znane z dobroci światowej s ław y

D R O Ż D Ż E
MAUTNERA

poleca codziennie świeże, — g łó w n y  sk ła d
KAZ. O G O R ZA ŁEG O

dawniej JAN NAGEL 
(35) Kraków, ul. Szczepańska 11.

Jedyne pismo codzienne na kresach  
zachodnich zaboru austryackiego

|««

ł>
od N. Roku pod redakcyą Dra Józefa Diehla, 
walczy od lat r sześciu z naporem niemieckim 
i czeskim na Ślązk i zachodnie powiaty Galicyi.

..Dziennik CieszyMl"
publicznych w kraju, jako najlepszy informator 
o wszelkich objawach życia polskiego na kresach. 
Przedpłata roczna 14 kor., półroczna 7 kor. 20 h., 

ćwierćroczna 3 kor. 70 hal.
Adres Redakcyi i A d m in is tracy i: Cieszyn, u l. C iężarow a.

D S n l i i n f l  męska, dam ska  i dz iec inna— 
G i u H Z l l u  st ° ł ° wa — ręczniki i ścierki — 

kołdry  - w y p raw y  ś lu b n e  -  Krawaty

1 F. B a ła b u s z y ń s k iul 1G
Karola Kowalskiego

ulica Floryańska L. 32. !. p.
Przyjmuje zgłoszenia każdego czasu, tak u siebie jak 
i w domach prywatnych i w pensyonatach. — Na 
żądanie w osobnych kółkach.

JO Z E F  KROL
Pracownia w yrobów  stolarskich

D ębn ik i, u l. n a d w iś la ń s k a  n r . 12.

A R C O AUSTRYA, TYROL południowy
I. Pensyonat polski

„Quisisana“
Komfort, hygiena. Pokoje z balkonami. Lekarz Polak. 
Biblioteka polska. Kuchnia franc.-polska. — Prospekta 
na żądanie. — Pokoje z utrzymaniem od 7 koron.

Rządowo uprawniona

F ab ry k a  w ód  m in e ra ln y c h  sztucznych  i specy a in y cb  leczn iczych
pod firmą

K. RŻĄCA i CHMURSKI w Krakowie
przy ulicy św . Gertrudy L. 4.

wyrabia pod kontrolą Komisyi przemysłowej Tow. lek. 
polecone przez toż Tow. W o d y  m in e r a ln e  s z t u c z n e ,  od­
powiadające składem chemicznym wodom : Bilińskiej, 
Gieshublerskiej, Selterskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, 
Hombug, Kissingen, tudzież S p e c y a ln e  l e c z n ic z e ,  jak 
Litową, Bromową, Jodową, Żelazistą, Kwaśną, oraz 
W o d y  le c z n ic z e  n o r m a ln e  z przepisu prof. Jaworskiego. 

Sprzedaż cząstkową w aptekach i drogueryach. Cenniki na zadanie franco.

Opryskiwacze do bielenia, dezyn­
fekowania i t. p. oraz opatento­

wane kołyski bujające się
ma na składzie jedynie

Kraków, ul. Karmelicka 21 .

dom ow e w  domu i na 
miasto wydaje się przy 
ulicy Karmelickiej 1. 62, 
1-sze piętro, na lewo.

W. KARBOWSKI U l. W a ln a  L 3. II. U .
masażysta

z ukończonym  k u rsem  ortopedy i n a  o d d z ia le  Prof. Dra K adera.
Staw ia rów nież bańki. (57)

KALOSZE praw dziw ie  r o sy jsk ie  
B A J E C Z N I E  TANI O

POLECA: M A R Y A N  K R Ó L
Kraków, ul. Długa L. 10.

GŁÓWNY SKŁAD PATEFONÓW

STEFflM H U !  i TADEUSZ BERGER
KRAKÓW, SZEWSKA 2 2 .  -  TEL. 3 0 5 .

Pałefon na gwiazdkę
sprawi tak Wam, jak i dzieciom Waszym najwięcej 
uciechy. Cena od K 25, 35, 45 i wyżej. Płyty dwu­
stronne od K 2'50, 4'50 i 6. Co miesiąc nowości. Wiel­
ki wybór utworów orkiestralnych. Pieśni ludowe, na­
rodowe, monologi, kuplety, opery i operetki. KOLĘDY 
n a  g ło s  s o lo w y  i n a  c h ó r .  Patefon z tubą, lub bez tuby 
gra jak prawdziwa orkiestra, śpiewa i mówi czysto, 
wyraźnie i głośno, jak żywy człowiek. — Przerabia 
się gramofony li tylko przez dodanie membrany Pa- 

the. — Naprawy we własnej pracowni.

Odsprzedawcom
zapewnia przyzwoitą egzystencyę, jeśli się zajmą sprze­
dażą towarów bławatnych, partyjnych i resztek, które 
eksportuję do wszystkich miejscowości. — Dla oryen- 
tacyi przesyłam cenniki. FRANZ BERMANN, Manu­

faktur en gross Handler, B u d a p e s t ,  K a ro ly k o r u t  7 .

Elektro-motor.
F ab ry k a  w y ro b ó w  m asarsk ich

Kraków, ulica S ław kow ska L. 22. (113)
poleca znakom, szynki z młodych prosiaków, miesza­
ninę, słoninę, smalec polski. — Ceny um iarkowane.

l i i i  »P o b u d k a “illUIllIlS dziś w pow szechnem  użyciu. 
cygaretowre D o nabycia w  trafikach.

J ó z e f  G óreck i
Fabryka siatek, mebli, konstrukcyi że la ­
znych i w yrobów  ornamentalnych kutych  
Kraków, ul. św. Wawrzyńca 26. T elefon Hr. 2 7 7 . 
M agazyn gotow ych  w yrobów  w e  fab ry ce  przy  u l. św . W aw rzyńca 2 6 .
wykonuje wszelkie roboty ornamentalne, kute, kon­
strukcyjne, budowlane i plecionki z drutu, d r u t o w e  
k r a ty  d o  o g r o d z e n ia  ogrodów, lasów, podwórców, zwie­
rzyńców i t. p. Siatki do przesypywania piasku i o- 
chronne do okien. Łóżka żelazne zwykłe i angielskie 
z materacami sprężynowymi, oraz wkłady sprężynowe 

do łóżek drewnianych.
C e n y  p r z y s t ę p n e  k o s z to r y s o w e .  T e rm in  ś c i ś l e  z a c h o w a n y .  

C e n n ik i  n a  ż ą d a n i e  d a r m o  i o p ł a tn i e .

S f f l U f l T  rz ' k t° ry by m ógł przy- 
I m i d l i i l l j M  jąć miejsce kapelana  d o m o ­
w ego w Ponikwie, zechce się zgłosić do 
właściciela tamże, poczta w miejscu.

N ajprzednie jszą  herbatą  Ceylon

„Rangalla Ceylon Tea"
pod własną marką ochronną „ P a lm a "  importowaną 
wprost z Ceylonu a urzędownie chem. badaną 

po cen ie :
1 K. 40 h. za 125 gr. \  Nr. 1. kolor czerwony

— » 75 „ „ 62'/2 „ /  złoty
1 „ 20 „ „ 1 2 5  „ \  Nr. 2. kolor fiołkowy

— „ 65 „ „ 62,/2 „ /  złoty
poleca

A. HAWEŁKA W KRAKOWIE
c. i k. dost. Dworu austr.-węg. i król. Grecyi.

Przy odbiorze >/2 kor. naraz, dostarcza franko opa- 
k o w an ie^ ijg o rt^^< ażd eD n ie jsco w o ^ ^u sti> \^E b

W i n a  w e i i e r s k i e  m sz a ln e
poiccaj, A. Gralewski i Sp.
Kraków, ul. Bracka 1. 11.

win mszalnych 
Telef. 509.

RĘKAWICZKI OPERACYJNE
n ic ia n e  b e z  s z w u  n a  p a lc a c h  według wskazówek f  Radcy 
Tajn. d e  M ik u l ic z -R a d e c k ie g o .  Tylko wtedy poręczenie 
za prawdziwość i trwałość, jeżeli każda para ma znak 
D. R . G. M. 3 5 7 5 4 5 .  Sprowadza się przez J .  E. L E W Y , 

W r o c ła w  I, H a n d s c h u h - M a n u f a k tu r .
W król. klinikach i wielu zakładach pry w, od lat w użyciu.

Zdrowie — to szczęście i potęga!
„W zdrowem ciele — zdrowy duch!" 

Najważniejszym czynnikiem w życiu jest zdrow ie. 
Najważniejszym czynnikiem zdrowia jest ośw iata. 
Najważniejszym czynniem oświaty jest znajom ość

[hygieny.
Kto chce być zdrow ym ,
Kto chce nabyć prawdziwej ośw iaty,
Kto chce się zaznajomić z prawidłami h ygieny, 

niechaj zaabonuje sobie miesięcznik

„Przewodnik Zdrowia"
„Przewodnik Zdrowia" E
zaw odów  i stanów ; powinien go czytać: każdy ro ­
botnik, każdy rzem ieślnik, każdy przem ysłow iec!
Przedpłata całoroczna wynosi 5 M. — 6 K — 3 ru­
ble — U/a dolara. „Przewodnik Zdrowia" można za­
pisywać także na pocztach (w Rzeszy Niem. i w Au- 
stryi), ale tam zawsze na pół roku (cena 2‘50 M. — 
3 kor.). Najlepiej jednak jest przesłać przedpłatę ca­

łoroczną wprost do wydawnictwa, adresując:

Expedycya „ P rz e w o d n ik a  Z d ro w ia "  C zarnow ski, B erlin  N. 3 8 .
W eissenburgerstr. 27.

mii nart
1. „Polski Związek Narodowy", jego cel, środki i znaczenie 12 hal. — 2. Przyja­
ciele drzewek 30 hal. — 3. „Przyjaźń krakowska" i jej dzieje 30 hal. — 4. Ko­
bieta, jej kwestya, wpływ i znaczenie na polu pracy społecznej 40 hal. — 5. Statut 
„Polskiego Związku Narodowego" 20 hal. — 6. A. Sokołow ski: Prusy a Polska 
30 hal. — 7. Klątwa. Prześliczny wiersz pisany przez Ł... w zamku malborgskim.
6 hal. Juliusz Słowacki i Kardynał Puzyna 20 hal. — 9. Z krwawych dni. Męczeń­
stwo bł. A. Boboli, d. 16 maja 1867. 8 hal. — 10. Janina Górska: Pod pruskim 

pręgierzem. 20 hal. — 11. K.S. Janiszew ski: Powstańmy.
Do nabycia w szęd zie  lub w prost w  Sekretaryacie „P. Z. N .“ Kraków,

ulica Karmelicka L. 21. ^

1[ Bank „Polskiego Związku Narodowego" licząc od dnia n a s t ę p n e g o  
■ ■■ ■ po złożeniu.

w K rakow ie, ul. K arm elicka L. 21. T elefon  Nr. 2 2 5 4 .

Od wkładek oszczędnościowych daje 5°0,
P n 7 V P 7 l n  w p k l n w p  i  h i n n t o r z n p  na najprzystępniejszych warunkach, zw łaszcza  
r U Z y L Z K I  W C K S IU W C  1 H ip U lC L Z I lC  dla drobnych rękodzielników  i przem ysłow ców .
(67) BIURO OTWARTE OD GODZINY 1 0 -1 2  RANO I OD 6—8 WIECZÓR.
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